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Widma wojny 
amerykańsko - japońskiej, 


Pokojowe komunikaty a wojenne przygotowania. — 
Jamamoto w Nowym Jorku, — Demonstracye anti- 
Japeńskie. — Szpiegostwo. — Szanse wojenne, 


Zarówno x Waszyngtonu, jak z Toklo wydane 
urzędowe komunikaty zapewniają świat, że chwi- 
lowe nieporozumienie nia zmieni się w huragan 
wojenny. W Nowym Jorku prezydent gabinetu 
Japońskiego Jamamoto oświadczył amerykańskim 
dziennikarzom stanowczo, ża wierzy w pokój. 

Po co Jamamoto przybył da Ameryki? W ce- 
lu układów z rządem Stanów Zjednoczonych w spra- 
wia zawarcia traktatn polityceno-handlowego (po- 
dobnego, jaki Japonia zawarła już z Anglią | s 
Francyg), oraz w aprawie uregniowania stosunkiw 
w Kaliforni! | na wyspach Hawai. Traktat jednuk 
nie przyszedł do akutka, a lndność kalifornij 
a szczególniej miasto San Francisco, nie objawia 
wcale chęci miarkowania swej rasowej nienawiści 
względem Japończyków. 

Więc mimo pokojowych zapewnień, sytnacyi nie 
można uważać za wyklarowaną. Ameryka zbroi się 
całą siig. Przygotowania do wysłania 1A okrętów 
na Ocean Spokojny są prowadzona w przyspieszo- 
nem tampie, wydano też rozkaz, aby umontowanie 
kotłów na niewykończonych jeszcze okrętach na- 
stąpiło możliwie najrychlej, a postanowiono wy- 
słać na Pacyfik najlepsze | najnowsze okręty Sta- 
nów, a kierownictwo ich powierzyć najmłodszym 
1 najenergicaniejsym oficerom. 

Z Manili donossą, że rząd amerykański dla 
lepszej obrony portu wojennego Olongapo, posta- 
nowił przesłać tam wszystkie kontrtorpedowce z 
Calite. 

Że także lapanla mię zbroi, wiadomo również, 
ale o rozmiarach ich przygotowań wojennych, 
Europa nigdy nie może dowiedzieć się szczegółów, 
gdyż Japończycy sachownją je w ścisłej tajemnicy. 
Zdaje się jednak, że Japończycy saprowadzili w 
Ameryce podobną służbę wywiadowczą, jak ongi 
w Mandżnryl, bo oto donoszą z San Diego w Ka- 
lifornii, że oficer komenderujący w forcie Rose- 
crans aresztował tam pewnego Japończyka, który 
robił zdjęcia fortu. Zajście to wywołało wśród lu- 
dności amerykańskiej wielkie wzhurzenie i prey- 
nało do damanstracyj antljapońskich. 

Zmamiennym jest też fakt, że niektórzy admi- 
rałowie fiot amerykańskiej | japońskiej otwarcie 
mówią o możliwości wojny i oceniają szanse prze- 
eiwnika. Flota amerykańska jest znacznie silniej- 
sza od japońskiej (Ameryka ma n. p. 33 wiel- 
kich pancerników, Japonia 18), ale focie ame- 
rykańskiej brakłoby należytego panktu oparała na 
Oceanie Spokojnym. 

Admirał japoński Sakomoto stwierdza też w je- 


dnym z dzienników japońskich, że fota amerykań- | 


ska miałaby e wielkiemi trudnościami do wal- 
czenia. 

Podstawy operacyjne, istniejące obecnie, s4 dla 
celów praktycznych zbyt odległe od siebie; nawet 
najbliższe wyspy Pescadores i Manila są oddale- 
lona 600 milami. Bardzo lekceważąco wyraził się 
japoński admirał o focie i armil amerykańskiej. 
Gdyby nawet w Waszyngtonie adecydowano się 
na wojnę, to, jego zdaniem, jest jeszcze wątpli- 
wem, czy Amerykanie, służący we flocie, będą 
dość patryotycznie nsposobieni, aby walczyć. Ofi- 
cerowie amerykańscy okasują Świetne zalety ne 
balach i zebraniach towarzyskich, ale przy mane- 
wrach í w rasia prawdziwej walki, odwaga ich i 
brawura zniknie bez śladu. 

Rząd japoński nie podzlela oczywiście tego 
lekceważenia, jakiemu dał wyraz w interwiewie 
admirał Sakomoto i zdaje sobie dobrze sprzwę 
e trudności zbrojnej akcyi przeciw Ameryce. 

Najbliższe dni przyniosą rozwiąsanie zagadki: 
wojna czy pokój. Swiat cały jest prawia pewny, 
że ezala przechyli się na stronę pokoju. 


Dr Waisskirehner o pracach paramentu, 


Prezydent Izby poselskiej, dr Weisakirchner, 
rozmawiał £ korespondentem paryskiego „Tempe'a*, 
przyczem wskasał na to, że parlament ma szcz e- 
rą wolę do pracy. Były wprawdzie sceny gwał- 
towne, ale bynajmniej nie gwałtowniejsze, jak w in- 
mych parlamentach europejskich. Z drugiej strony 
były także mowy poważne, które wskazują, te po- 
między nowymi posłami znajduje się także wybór 
inteligencyi. Parlament odroczony będzie 25 b. m. 
po załatwienia prowisorynm budżetowego, traktatu 
handlowego z Turcyą i kilku drobniejszych spra 
Właściwa praca rozpocznie się w październiku; 
wtedyto staną na porządku dziennym: ugoda  Wę- 
grami, ubespieczenie na starość, nowa natawa o sto- 
wartyszeniach oraz wiele innych spraw. 


e 


L Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


(Kandydaci rosyjscy z Warszawy. — Wyroki. — 
Z Łodwi. — Echa pogromu w Żytomierzu. — 
Czarne sotnie). 

Wobec zbliżającego się terminu wyborów do 
Dumy, Roeyanie, ramieszkali w Warszawie, xa- 
Gczynają już szukać kandydata na posła „rosyj- 
skiej ludności". Warszawski „Dniewnik* w osta- 
tnim nnmerze omawia wazystkia kandydatury, ja- 
kie się dotychczas wyłoniły. 

Kandydat kadetów Pogadin, zdaniem tego pi- 
ama, popularnością się nie cieszy. Słabe są rô- 
wnież widoki jenerała Agapiejewa, który daleki 
jest od polityki. Trzeci kandydat — prof. Ko- 


śmin, zajmuje się polityką usilnie, ale niestety 
pozbawiony jest zupełnie wszelkiego daru wymo- 
wy. Najsilniejszym kandydatem „Dniewnika* bę- 
dzie prof. Esipow. 

Wezoraj i onegdaj bardzo wiele osób z War- 
szawy zesłano do gubernii Archangielskiej i Eks- 
terynosławskiej. Odbył się tet szereg aresztowań. 
Wczoraj odbyło się stracenie Icka Heiligmana, 
skazanego na śmierć ga zamach w Białymstoku. 
Helligman został powieszony na stokach cytadeli. 

W Żytomierzu zakończył się proces o pogrom, 
jaki miał miejsca w tem mieście. Z oskarżonych 
żydów uwolniono starego Browarnika, którego 
zlapiono podczas pogromu, pozostałych dwóch 
Perlewajga i Epsteina, akasano na 8 i 6 miesię- 
cy więzienia. Z oskarżonych chrześcijan nwolnio- 
no 19, a 20 skasano od 18 miesięcy rot aresz- 
tanckich do 6 miesięcy twierdty. 

W dziennikach petersburskich zdemaskowano 
organigacyę czarnych secin, które winę zabójstw 
msiłowały zrzucić na socyalnych rewolncyonistów. 


Dzienniki drnkają te odkrycia « powodu atbój- 
stwa około fabryki, spełnionego na osobie esłonka 
Związku prawdziwych Rosyan, Kasancewa. Szóże- 
góły pochodzą od samego zabójcy, który, jak o- 
kazuje się, był uczestnikiem samachn na życie 
hr. Wittego i zabójstwa Jołłosa. Kazancew orga- 
nizował to nabójstwo. Polecił on spełnić ten enyn 
robotnikowi, któremu nie wyjawił nazwiska ofia- 
ry, lece powiedział tylko, że człowiek, którego 
należy zamordować, zdradził awoje stronnictwo, 
przywłaseczywszy sobie 80.000 rb., pochodzących 
z ekspropryacyj, za ce partya skasała ga na śmierć. 

Dopiero wieczorem z piam robotnik ów dowie- 
dział się, kogo zabił, a spostrzegłany, że stał się 
narzędziem organisacyi „czarnych secin“, zabił 
Kazancewa. 

„Riecz* z tego powodu oświadcza: „Teraz 
jest zroznmiałe, dlaczego po zabójstwie Jołłosa 
czarne neciny twierdziły, ża padł on ofiarą rewo- 
lncyoniatów*. 


Żyd wieczny tułacz 


wadług Kugoniusza Bua 
opracował Walery Tomicki. 


Ciąg dalszy. 


— O nie, nie, nie, on by powrócił choćby naj- 
później, bo wie, ileby mnie nabawił niepokojn... 
Niestety!.. nieszczęście jakieś musiało go spotkać... 
może nię skaleczył w kaźni; on taki pilny w pra- 
cyl. och! biedny mój syn! I, jakgdybym z jego 
przyczyny nie miała dosyć zmartwienia, jeszcze 
muszę się kłopotać o tę biedną dziewczynę, co tu 
mieanka na górze. 

— A to... s jaklego powoda? 

— Wracając z mieszkania mego syna, watą- 
piłam do niej, chcąc jej powiedzieć a mem zmar- 
twienin, gdyż jest ona dla mnie jakby córka... 
nie uastałam jej.. w jej.. małej izdebce... ledwie 
eo dopiero dnieć zaczynała; jej łóżko nawet nie 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


było rozebrane... Dokąd ona poszła tak rano? ona, 
ce prawie nigdy nia wychodel... 

Róża i Blanka spojrzały na siebie £ nowym 
niepokojem, bo liezyły wiele na Garbnskę, która 
im dopomódz miała w wyszukaniu roboty. Szezę- 
ściem, że równie jak Kranclaska, uspokoiły się 
nieco, gdy po dwukrotnem sapukanin we drzwi, 
nałyszały głos Garbnski : 

— Pani Franclezko, czy można wejść? 

Róża i Blanka z własnego natchnienia po- 
skoczyły ku drzwiom i wprowadsiły młodą sswa- 
eske. 

Od wczorajszego dnia pruszy? bezustannie śnieg 
wilgotny, to też perkalowa sukienka wyrobnicy, 
jej mała bawełniana chustka I narzatka na glo- 
wę r czarnego tiulu, pokrywająca jej blond wło- 
sy, wazystko to było przemoczone ; białe jej ręce 
poniniały ad zimna, lecz z niezwykłego blaska 
jej niebieskich oczu, zazwyczaj tak łagodnych 
i bojaźliwych, można było wyczytać, że to bie- 
dne, słabe i lękliwe stworzenie w ważnych oko- 
Ileznościach umiało się zdobyć na nadzwyczajną 
energię. 

— Przebóg | cóż się = tobą dzieja? — sawo- 
łała Franciszka do wchodzącej. — Niedawno, za- 


Kraków, Floryańska L. 36, I. p. 
pod firmą 


glądając do izdebki mego syna, zaszłam 1 do cie- 
bie i byłam niemało zaniepokojoną, nie sastawary 
cię... Dokąd wychodsiłać tak rano? 

— Przynoszę pani wiadomość o Agrykoli... 


— O moim synul.. — zawołała Franciszka 
ze drżeniem — cóż mn się atało? widsiałaś go? 
mówiłaś s nim? gdzta on jest? 

— Nie widziałam go... ale wiem, gdzie jest.— 
A, spostrzegłszy, ża Wranciszka zbladła, dodała 
s pośpiechem: — Uspokój się, pani, zdrów jest 
1 mie mu nie będzie. 

Słysząc te słowa Franciszka padła na kolana 
i nabożnie się przeżegnała. 

Podczas chwilowego milezenia s powodn mo- 
dlitwy Franciszki, obie siostry zbliżyły się do 
Garbaski i mówiły do niej pocichu, » pełnem tro- 
skliwości zajęciem : 

— Jakżeś zmokła |... musi ci być zimo... Obyś 
tylka się nie rozchorowała. Nie śmisłybyśmy przy- 
pomniać pani Baudoin, aby w piecu napalila... ale 
teraz to co innego. 

Również ździwiona jak wdzięczna za troskli- 
wość, okasywaną jej przez córki marsrałka Slmon, 
Garhuska tkliwsza niż ktokolwiek inny na naj- 


mniejszy dowód życeliwości, odpowiedziała e oj- 
mującą wdzięcznością : 

— Dziękuję paniom za życzliwość. Bądźcie 
apokojne, przyzwyczajona jestem do zimna; sre 
sstą tak jestem waruszona, iż wcale nie cauję go. 

— A mój syn? — dopytywała Franciska, 
powatawasy od modlitwy — dlaczego nie wrócił 
na noc do domn?.. Czy prędko przyjdzie... dla- 
czego jenzcza nie przychodni ?... 

— Pani Francissko, zapewniam celę, że Agry- 
kola jest zdrów; ale muszę dodać, że jeszcza 
przez jakiś czas... proszę nie lękać wię, 

— No, cóż takiego ? 

— Tylko bądź pani epokojną... 

— Ach, mój Boża! tchu mi braknie... Cóż się 
stało ?.. dlaczego go nie zobaczę ? 

— Niestety, jest aresztowany. 

— Aresstowany| -—— zawołały Róża i Blanka 
przerażone. 

— W każdym razie niech się stanie wola Two- 
ja Panial — wyrsekła Franciszka pobotnia. — 
Alet to nieszczęście... aresztowany... on... tak do- 
bry... tak poczciwy... I za cóż go aresztowano ? 
musiała chyba zajść pomyłka. 


Dalszy eląg nastąpi. 


KAJETAN DUDZIAK. 


poleca kompletne urządzenia pekoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie po canach -możliwie niskich, 


Jak chowają zmarłych w Chinach. 


Pogrzeb chiński jest zawsze rzeczą najwięk- 
azej wagi dla pozostałych, a to tem bardziej, że 
każdy chińczyk, bogaty, czy biedny, jest dwa ra- 
sy chowany. Pierwszy raz, bezpośrednio po śmier- 
el w mieszkaniu własnem, drugi rag publicznie, 
na cmentarzu. Zdaje wię, że tym razem, wbrew 
powazedniaemu biegowi rzeczy, zwyczaj ten prze- 
ased? z ludu do klas zamożnych. W Chinach uwa- 
tają to bowiem za ciężkie zaniedbanie obowiąs- 
ków drieci wohec rodziców, jeżeli zwłoki ich 
grzeble sią bez publicznej parady. Pogrzeb taki 
jest ogromnie kosztowny, a biedni Indzie muszą 
tygodniami, a nawet miesiącami zbierać pienią- 
dre, gdyż kas chorych niema w Chinach. Konie- 
caność więc nakazywała pogrzebać tymczasowo 
prywatnie zwłoki i tak wyrobił się zwyczaj, któ- 
ry w wyższych sferach stał się wprost wymaga- 
niem dobrego tonu, ażeby od jednego pogrzebu 
do draglego czekać trzy do cnterech miesięcy. 
Umożliwia to także tak zamiłowanym w tere- 
monlsch Chińczykom poczynić potrzebne przygo- 
towania. 

W dwadzieścia cztery godzin po śmierci grze- 
bia się zwłoki w obecności wszystkich członków 
rodziny i przyjaciół zmarłego. Benza s pomocni- 
kami swymi odmawia modły i odbywa namiętna 
ceremonie celem zażegnania złych duchów, zamie- 
szkających, wedle mniemania Chińczyków, ciało 
każdego Chińczyka. Aby je wygnać stawia się do- 
koła tłuste potrawy, któremi bonza (kapłan) ja 
wabi W danej chwili, na znak kapłana wszystkia 
kobiety zaczynają strasznie wyć, aby do reszty 
wypłoszyć duchy. Jeden s nich unosi się ku nie- 
ha, drugi zjeżdża do piekła. Szybko spala się te- 
rar na ołtarzu domowym listy, eaadresowane do 
chińskich bożków s preśbą, aby tych duchów z 
mocy swej nie wypuszczali. U ludzi biednych, 
którzy nia mają pieniędzy na zapłacenie bonzy — 
— nie może się odbyć wyklinanie duchów; więc 
wedle zabobonu ludowego, dachy gnieżdżą się 
w odzieży zmarłego 1 wypędza się je przez ellna 
okładanie kijem. Teraz wkłada się zwłoki do bia- 
łej trumny, którą pokrywa się wapnem, wszyst- 
kle szpary zatyka mię szczelnie cementem, aby 
nie wychodziły trujące gary, poczem trumnę u- 
mleszcza się w jaklemś spokojnem miejscu w 
domu 

W dzleń oficyalnega pogrzebu, schodzą się pro- 
szeni gościa biało ubrani, gdyż biały kolor ozna- 
cza u Chińczyków żałobę; mężczyźni e nieogolo- 
nemi głowami. Goset traktuje się herbatą i owo- 
eami, poczem pochód rusza w drogę. Z przadu 
niosą tablice, gdzie zanotowane są tytuly i zasłu- 
żone czyny niehosuczyka | nosze z kwiatami. Za 
tem postępuje masyka żałobna, a potem parami, 
wedle stopnia pokrewieństwa, krewni i goście. U 
grobu czyści się raz jeszeze tramnę od słych dn- 
chów zapomocą kadzidła, poerem wsuwa się ją 
do sklepienia, mającego kształt piramidy, a zam- 
kniętego kamieniem, na którym wypisany jest sło- 
tem życiorys zmarłego. 


MARK TWAIN. 


- pln 2 kawałkiem sera. 


Humoreska w amerykańskim stylu. 


Myślicie pewnie, żem żonaty I że mam co naj- 
mniej lat sseśćdnieniąt ? Otóż nie; jestem kawale- 
rem i liczę lat saledwie czterdzteści, A czy uwie- 
raycie, że ja, który obecnie do Łazarza jestem po- 
dobny, byłam zdrowym, tęgim mężczyzną, atletą 
prawie, przed niedłagim jeszcze czasem? Stan mój 
nieszczęsny zawdzięczam podróży, przedsięwziętej 
w pewną zimową not, w towarzystwie paki ze 
strzelbami. Zaraz wam opowiem, jak się to stało. 

Pochodzę s Clevelandu, Ohlo. Wróciwszy do 
domu jednego wieczoru w okropną uamieć śnieżną, 
zastałem wiadomość, ża przyjaciel mój ze szkolnej 
ławy umarł i przed zgonem wyrasił życzenie, abym 
ciało jego odwiózł jego rodzicom, mieszkającym 
w Wisconsin. Oczywiście, bardzo mnie ta wieść 
amartwiła, ale na roxpaczanie nie było caaau. Za- 
brałem więć przysłaną mi kartkę z adresem dzie- 
kana Ley! Hackelt, ojca nieboszczyka i ruszyłem 
na kolej, gdzie zastałem już opisaną mi pakę z 80- 
snowych desek. Przylepiłem do niej kartę, prey- 
pilnowałem umieszczenia jej w wagonie i pobie- 
głem saopatrzyć mię w jedzenie i cygara. Wró- 
clwsay, ujrzałem jaklegoś młodzteńca, uzbrojonego 
w młotek i ćwioki 1 przybijającego adres do paki 
aupełnie takiej samej, jak moja. Zdziwiony, rzuci- 
łem się do wagonu, aby dowiedzieć się, co to ma 
nnaczyć, ale tam zastałem awoją tromog nienaru- 
mong. 

Pokazało się później, że atała się fatalna omył- 
ka, wskutek której ja zabrałem pakę ze strzelbami, 
którą ów młodzieniec ekepedyował da Peorii, jemn 
zań dostał się trnp mego przyjaciela. 

W tej chwili konduktor zawołał: 


„waladać*, 


MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁÓJK 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru, Telefon Nr. 738, 


Znakomite śniadania, 
podwieczorki i kolacye 


Po pogrzehle odbywa się anta stypa. Jest też 
w Chinach, podobnie jak w krajach katolickich, 


dzień zaduszny; wtedy wszyscy krewni odwiedesją | 


groby, zatykając na nich małe chorągiewki, na 
których wypisane są wiersze z chińskich ksiąg 
mędrców. Im więcej chorągiewek na grobie, tem 
większa cześć dla nieboszczyka. Chińczycy, sre- 
sstą wcale nie sentymentalni, mają wielki pie- 
tyzm dla zmarłych, pielęgnują groby bardzo sta- 
rannie, sadząc na nich cyprysy 1 kwiaty, a cho- 
rągiewki, których nieraz setki są na jednym gro- 
bie, nadają ementarzom chińskim wygląd orygi- 
nalny i radosny. 


„Pyskówki* w powiatówce, 


Najliczniejszą klientelę w powiatówce stanowią 
znieważeni na swej czci, nadazargniętej przez „złe 
Języki”. 

Takich praw było onegdaj w jednej sali, w cią- 
gu dwóch godzin, coś z dziesięć. Oto niektóre 
z nich: 

Staje dwóch młodych parobczaków i atarsza wło- 
ścianka z Toń, która wespół ze swym synem zniewa- 
żyła słownie mlodego uąsiada. Sędzia proponuje poko- 
jowe załatwienie skargi. Interesowani milczą, kręcą 
głowami, z ukosa na aleble upozlerając. 

— Pogódźele się! Szkoda czaen na termina — 
podanwa sędzia. 

— Pogódźcia się! — wołają mlodzi koneypien- 
cl adwokaccy, którym pilno do obrony awoich spraw. 

— Podajcież mu rękę, matka, przeproście go! do- 
rznca jeden z nich. 

Poszkodowany wzrusza ramlonami. 

— Oni będą chwalili się we wsi, co wygrali. 

— Kto? Oni? — obarza się koncyplent, To ty 
powiesz we wsi, że oni ciebie w sądzie  przeprosili. 
Wiesz, co to znaczy, jak kto kogo w aądzie przepra- 
sza?] To wielka rzecz! Podajcleż sobie ręce i będzie 
zgoda! 

Ale oni stoją na miejscu, nieporuszeni. Na to pnd- 
chodzi wożny aądowy, chwyta za sukmany tych troj- 
ga i ciągnie przeciwników ku sobie. Następnie łączy 
ich ręce i perswaduje oskarżonym: „Przeproście go, 
bo Inaczej kryminał*. 

Za chwilę była zgoda, „Taż my sąsiady* — 
wili pogodzeni przeciwnicy, opuszczając salą 

Druga sprawa. Pani Janowa 2e Szczepańskiego 
placu skarży panią Michałową o ałowną zniewagą i o 
wybicie uzyb, wartości, jak podaje, 4 korony. Oakar- 
żoną pyta uędzla o rodzaj zatrndnienia. 

— Ja... jestem... narzeczoną na atancyl... — 
brzmi odpowiedź pani Michałowej i wywoluja ugólną 
wanołość, 

— Ona mieszka na wiarę i ma dziecko — doda- 
je skarżąca. 

Zapada wyrok. „Narzęczona ur staucyi* sakazaną 
została na 2 dni aresztu i 4 korony odszkodowania 
za wybite uzyby. 

— Proszę łaski pana nadradcy! — mówi ona do 
aędziago, Ja dwa dni odsiedzę, ale 4 korony nie za- 


mó- 


wskoczyłem więc do wagonu i zająłem najwygo- 
dniejsza miejsce, na stosie wiader. W chwili, gdy 
pociąg miał ruszyć, jakiś jegomość umieścił na mo- 
jej pace, zawinięty w papler, ogromny ser Limbur- 
aki. (O czem także później się dowiedziałem). 

Jedynym mym towarzyszem podróży był kon- 
daktor, człowiek o peczeiwej, sympatycznej twa- 
rzy i widocznie pogodnego usposobienia, bo z we- 
solą piosenką na ustach sabrał się do porządko- 
wania w wagoule. Szezelnia zasunął drzwi, poza- 
mykał okna, zapalił w piecu 1 oznajmił mi, że nie 
dba o zimno i zamieć, bo w każdym razie nam 
musi być ciepło i wygodnie. Wkrótce jednak za- 
cząłem wątpić w tę jego przepowiednię, w miarę 
bowiem, jak wagon alg ogrzewał, rozchodził się 
także i niemiły bardzo zapach, który naturalnie 
przypisywałam memu biednemu przyjacielowi. By- 
ło coś niezmiernie smutnego i rozrzewniającego 
w tym jego przypominaniu się mojej pamięci w taki 
sposób, a przytem obawtałem się, aby | konduktor 
zapachu nie poczuł; jakiś czas nuel? sobie dalej 
1 zdawał się niczego nie spostrzegać, powoli jednak 
plosenka jego zaczęła cichnąć, aż w końcu zupełnie 
ustała. 

Powietrze stawało się coraz przykrzejsze i cięż- 
sze i czułam, jak blednę, ale milczałem. Po chwili 
konduktor (uazywał się Thompson, jak silę w ciągu 
podróży dowiedziałem) usiadł koło mnie i wes- 
tchnął : 

— Pfuj, toś mi się widzi, że to nie cynamon 
my wieziemy | 

Chrząknął parę razy, wstał i skierował się do 
trum... paki ze strzelbami, nachylił atę nad nią, 
pokiwał głową i po kontemplacyjnej pauzle, spytał: 

— Przyjaciel pański ? 

— Tak, odpowiedziałem, wzdychająć. 

— Dojrzały, hę? 

Przez chwilę panowało milczenie. Obaj w my- 
ślach swych byliśmy pogrążeni, potem Thompson 
odezwał się cichym głosem : 


| płacą, bo co ma ktoś na mojej krzywdzie interesa ro- | 
bić, Szyby te kosztowały 60 ct., tyle za nie dam. 
Albo 4 korony i nie będę siedziała w areazcie, albo | 
odsiedzę dwa dni | dam jej GO ct., albo dam tyle ile 
| pam nadradca każe, a za to wybiję jej jeszcze 5 szyb 
l będzie rachunek skończony... 

Znown obraza. Dwie sąsiadki pokłóciły zię a je- 
dna z nich, bardziej gorąca, uderzyła w twarz awo- 
ją przeciwniezkę. Obrońca oskarżonej namawia je do 
zgody. 

A kiedy ona mnie uderzyła — broni się ata- 
kowana. 

— Za to teraz panią poeałoje — odpowiada kon- 
cypient. 

— Niech ją tam inni całują, tak, jak za młodu, 
nie ja. Mam siedzieć, to odsiedzę. Ala żebym ja ją 
| przepraszała i w pysk enłowała niedaczekanie. 
Jeszczabym z tego dostała morskiej choroby.. — 
krzyczy zaperzona sąsiadka, skazana ra jeden dzień 
aresztu. 

Na salę wchodzi niewiasta a wspaniałej tuszy, 
mająca na szy! zawieazonych kilkanaście sznurków ko- 
Tali, których kolor jeat bardzo zbliżonym do koloru 
nosa jej właścicielki. Te atala klientka powiatówki, m 
w prawie i postępowaniu dowodowem tak biegłą, jak 
Jaki obrońca Inb sędzia. Jeat ona tutaj jak n niebie 
w domo. (akarźa o obrazę awego honoru. Sędzia 
z uśmiechem pyta, czy moża by nie pogodziła się 
z obwinioną. gdyż | tak rozprawa zostania odroczoną 
z powodu niejawienia się świadków, więe będą nowe 
koszta a i czasu szkoda... 

— (000? Ja mam alg z nią godzić? Czy to pan 
nędzia mnle nie zna? Taż przedwczoraj (Jgórkową za: 
pakowałam na 3 dni „dziury“, za obrazę. Ja na to 
nie pozwolę, żeby mi lada kto wymyślał na mojom 
własnem podwórzu, na mojej własnej realności! Toby 
mi alg podobało! 

— Pani Spokojnieka! — mówi obrońca oskaržo- 
nej. Niech to pani jej przebaczy. Na cóż pani 
ma być w „Nowinach“ opisaną... Ta jest jeden pan 
z „Nowin“. 

— Co, ja w gazecie?! Chelałabym to widzieć! Za- 
raz zrobię bagatelkę i cale „Nowiny“ wpakoją tai, 
gdzie Daszyński aledział. Psiakrew, zustawiłabym ko- 
rale a swsgo bym nia darowała! Hoho, niech się tyl- 
ko ze mną zadrą. Jabym im dała pehać porządnych 
ladzi do gazety. 

A gdy wyszła z sali i znalazła się w poczekalni, 
rzekła do szerokiego grona awolch znajomych. 

Wiecie, paiakrew, te gazetniki już tutej za- 
czynsją mig „azwyndać*. Skaranie boskie, czy co! 
"Także nie mają co robić! Ahs... Człowiek nie będzie 
mógł nawet przyjść na „pyakówkę* |. 


to słychać W mieście? 


Kraków, dnia 14 lipta 1907. 


Prezydent miasta dr Leo wyjeżdża w niedzielę 
wieczorem do Lwowa, aby wziąć udział w obradach 
komisyi przemysłowej. 


— Czasem trudno jest powiedzieć czy niebo- 
szczyk jest rzeczywiście nieboszczykiem. Zdaje się 
że tak, a jednak nie. Miewałem już takie wypad- 
ki w moim wagonie. To przyjemne, bo niewiado- 
mo kiedy taki pan wstanie i w oczy ci spojrzy. 


Ale co do tego, to niema obawy, ręczę za niego! 

Umilkł, a po jakimś czasie zaczął znów z u- 
czaciem: 

— Tak, tak, na to rady niema, Wszyscy przez 
to przejść musimy. Człowiek x koblety zrodzony, 
nie wiele ma dni żywota swego, jak mówi pismo 
święte. Ot, dziś zdrów jeat 1 silny — tu wstał, 
ebi? szybę i wystawił nos na świeże powietrze — 
a jutro podcięty jest jak trawa, a miejsca, które 
go znały, nie znają go już, jak mówi płamo świę- 
te... I z ezego on umarł, panie ? 

— Nie wiem. 

— A jak długo już nie żyje? 

Wydało mi się wskazanem dodać mu trochę 
czasu, powiedziałem więc, że dwa lub trey dni. 

Thompson spojrzał na mnie z miną obrażoną, 
która wyraźnie mówiła: „chyba dwa lub trzy la- 
ta?“ i ignorując moją odpowiedź zaczął się roz- 
wodzić nad nierozsądnem odkładaniem pogrzebów. 
Potem znów zbliżył się do paki, postał koło niej 
chwilę, wrócił kłasem, oddając po drodze wizytę 
stłuczonej szybie i zauważył : 

— O wiele lepiej by było, gdyby go już ze- 
szłego lata byli wyprawili. 

Ukrył twarz w czerwonej chustce i zaczął się 
kiwać na prawo ł na lewo jak człowiek, co posta- 
nowił wytrzymać wszelkie tortury. Na mojej f- 
eyognomii żadnej barwy dawno już nie było, ezu- 
łem to dobrze, ale teraz i Thompson stał się sza- 
ro-popielaty. Opzrł głowę na dłoni, a łokieć na 
kolanie i machając chustką w stronę paki, rzekł 
z przekonaniem: 

— Wosiłem ich jnż wielu i nie jeden był spó- 
źniony, ale ten pobił ich wszystkich. Panie! toż 
oni heliotropam byli w porównaniu z nim! 


Kandydatura-Daszyńskiega. W „N. W. Tagbl.* 
pojawiła się notatka, że poseł Reger podczas teryj par- 
lamentarnych ustąpi, a p. Daszyński wyatąpi w jego 
okręgn, jako kandydat. Jak się dowiadujemy, wiado- 
mość ta jest tałszywą. P. Daszyńki, zrażony dwukro- 
tnym upadkiem, nie zamierza wcale ubiegać się a 
mandat, 

Z teatru. „Stara baśń* opera Władysława Żeleń- 
skiego, do które libretto wedlug powieści Kraszew- 
skiego unpisał Aleksander Bandrowski, wystawioną bę- 
dzie przez artystów lwowskich w naszym teatrze po 
raz pierwszy wa wtorek, następnie we czwartek, w 
sobotę, tj. trzy razy w przyszłym tygodnin. 

W przedstawieniu tego pięknego działa, któ- 
re już na scenie lwowskiej miało wielkie pow dzenie, 
biorą ndzinł panie, Hendrichówna, Kasprowiczowa, 
Szymanowska i Mnrkówna. Panowie: Maławski, Moa- 
soezy, Lodwig, Okoński, Paszkowski, Sawicki, Soli- 
kowski, Leyman, Jeliński, Szmidt | inni. Reżyseryg 
prowadzi p. Antoniewaki. Dyryguje orkiestrą kapel- 
mistrz p. Rukawiua. Tańce „Kupalna* układu p. Tro- 
Janowskiego. Tiilety na przedstawienia „Starej baśni* 
nabywać można już w Kasie zamówień w handln F, 
A. (irigara. 

„Wesoła wdówka*, na której dotychozsBowych pig- 
cin przedstawieniach teatr był każdym razem rozuprze« 
dany, graną bądzie w dałszym ciągn w przyszłym ty- 
godniu w poniedziałek, we środę, w piątek I w nla 
dzielę. 

Rocznica Grunwaldzka. Dzić w niedzielę odbę 
dzia się w kościele N. P. Maryi, urządzone starainu 
gminy miasta Krakowa, uroczyste nabożeństwo kū ucz 
czeniu rocznicy Grunwaldzkiej. W nabożeństwie, któ- 
re się zacznia o godz. ') rano, wezmą udział ważyst- 
kie cechy krakowskie i Wada miejska z prezydentem 
drem Leem na czele, 

Ruch turystyczny w Krakowie w bieżącym ro- 
kn Jest bardzo ożywiony. Niedawno bawiło n naa 4 
Holendrów, a prawie codziennie przybywają Anglicy, 
Francuzi i Amerykanie. Sprowadzaniem ich zajmuja 
się dutąd właściela) „lirandhotelu* p. (brunowaki Na 
10 zlerpnia zapowiedziało bluro De Potter w Nowym 
Jorku wycieczkę 14 turystów amerykańskich. Lrzybę- 
dą oni do nas ze Sztokolmu, poczem udadzą sią do 
Wiedula. Wszyscy cudzoziemcy narzekają jednsk zaw- 
sze na to, że miasto, chlubiące się takimi znbytknwi, 
jak Kraków, niema dotychczas przewodnika w języku 
francuskim i angielskim, A przecież Tow. miłośników 
Krakowa mogłoby się o ta poatarać. 

Kraków w cyfrach. Sprawozdanie miejskiego 
biora statystycznego za muj podaje następujące cyfry: 
ludności liczył Kraków w maju 103.836 onóh, w tem 
załogi wojskowej 6.049, Na ludność tę składało alg 
51.110 mężczyzn i 52,726 koblet. Podług wyzaania 
było: chrześcijan 74.826, izraelitów 30.010. — Mał- 
żeństw zawarto w majn 85; urodzin była 278, wy- 
padków śmierci ogółem 236, bez obcych tylko 141. 

Ze sprawozdania o nprowizacyi miasta dowiadnje: 
lny sig, Że przywieziona do Krakowa w majn rumu 
1 wódki 57:24 hektolitrów, spirytuan 658'89 haktoli- 
trów, wina 3844-36 hektolitrów, piwa 6.430 10 hakta- 
litrów, coby było dowodem, że „elenterya* w Krais 
wle mocno nie atol. 


Słowa te pocieszyły mnie trochę, czuć w nich 
było uznanie dla mego przyjaciela, ale wkrótce 
jasnem się stało, że trzeba coś radzić, by pozostać 
przy życiu. Zaproponowałem więc cygara. Thomp- 
son uznał, że to dobry pomysł. Zapaliliśmy ja 
wlęc i próbowaliśmy w siebie wmówić, ża to po- 
maga, ale niedługo mogliśmy się oddawać tej ilu- 
syi. Cygara wypadły z omdlałych naszych palców 
1 towarzysz mój rzekł z westchnieniem : 

— Nie, panie, to na nic się nie zda, to raecz 
pogarsza. Zdaja się tylko jego ambicyę podniecać. 
Co by tu wynaleść skuteczniejszego ? 

Nie m! na myśl nie przychodelło I eo prawda 
takie dławienie neznwałem, że mówić nie mogłem, 
"Thompson zaś gderał i wyrsekał na mego prey- 
jaciela, stopninjąc tytuły, która mu nadawał w 
miarę, jak atmosfera stawała się corae bardziej 
nie do zniesienia. 

— A może byśmy pułkownika adsanęli w dru- 
gl koniec wagonu — rzekł. — Zdaleka mniejszy 
na nas wpływ wywierać będzie, hę? 

Zgodziłem się na ten projekt i zaczerpnywssy 
sił i powletrga przy zbitem okienku, zabraliśmy 
się do dzieła, W chwili jednak, gdy nachyliwszy 
się, młeliśmy już pakę dźwignąć, Thompson po- 
ślizgnął się i upadł nosem na ser. Zskaselał się, 
rencił się do drewi i wypadł na platformę, wola- 
jąc: „Puść mnie pan — nmieram!* Podtreyma- 
łem mu głowę i po jakimś czasie przyszedł do 
siebie. 

— Jak pan sądzi — spytał — czy posunęli- 
śmy cokolwiek generała? 

Odrzekłem, że nie ruszyliśmy go wcale. 

— No, to trzeba eo innego wymyśleć. Widać, 
że mu tam dobrze i że nie chce miejsca emie- 
niać, a jak tak już postauowił, to lepiej mn się 
nie sprzeciwiać. 

Na dworze był mróz trzaskający i zamieć atra- 
szliwa, wróciliśmy więc do wagonu, by cierpieć 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypiai- 
nych. jadalnych, salonów itp. Sofy wszelkiego rodzaju, materace, 
poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy na 

łóżka, serwety na stoły i t. p. 
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Nie brakło jednak |lndziom pożywienia, bo w tym 
samym czasie przywieziono bydła grubego sztuk 1.295, 
cieląt 4.070, świń 2.972, mięsa świeżego 100-kilo- 
gramowych sztuk 1.016:80, kur par 19.377, iunego 
drobin aztnk 6 187, oraz masę dziczyzny, ptactwa, 
ryb morskich | rzecznych, nadto mąki miar 100-kila- 
gramowych 13.450:62. Gdyby tylko tu wszystko byli 
ludziaka rozknpili za gotówkę! 

Wycieczka towarzyska do Tenczynka. W nle- 
dzielę 14 b. m. urządza komitet zabawawy Stow. kup- 
ców i mładzieży handlowej wielką wycieczkę towa- 
rzyską do Tenczynka. Program wycieczki jest nad- 
zwyczaj Interesujący. Na atacył w Krzeszowicach przyj- 
mie gości komitet z mnzyką na czele, poszem pochód 
nda się do parku tenczyńskiego, gdzie się odbędzie 
koncert muzyki aalinarnej, prodnkcye chórn atuwarzy- 
szenia pod batntą p. Stanisława Bursy, cenionego w 
Krakowie muzyka, koncert orkiestry mandolinistów, 
gry towarzyskie i t. d. Po zwiedzenin ruin zamku 
odbędzie się zabawa taneczna. Wieczorem nastąpi apa- 
lenie agni sztucznych i powrót przy oświetleniu ben- 
galskiem, Puukt zbory ba dworcu krakowskim, skąd 
wyjazd nastąpi a godz. 1:55 w południe. W razie 
niepogody wycieczka odbędzie sią w następną nie- 
dzielę. 

Po kilkunastodniowych upałach nadeszła nare- 
azcie pora chłodniejsza. Od dwóch dni mamy już wea- 
łe zimno, ntrzymnjące się przez eały dzień. Wezoraj 
mp. na ulicach widziało się jnż mnóstwo ludzi w za- 
rzntkach. Niebo, zawalone czarnemi chmurami, nie roz- 
Jaśnia się słońcem ani na chwilę, przenikliwy wiatr 
przeciąga ulicami. Widocznie gdzieś w górach spadły 
śniegi i to spowodowało nagłe oziębienie się tempe- 
ratory. 

Skrzynki na śmieci. Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach ustawione zostaną na plantach i na 
ulicach żelazne skrzynki, przeznaczona do rzncania 
w nla odpadków i śmie. Skrzynki takie, zaprowa- 
dzone prawie wszędzie za granicą, powinny i u nas 
przyczynić się do aczyszczenia ulic, zazwyczaj zasy- 
panych papierami, odpadkami papierosów i t. d. Nile 
wątpimy, że publiczność nasza będzie czuwać nad tem, 
aby śmieci nie rzucano ua ulicę, ale do tych akrzynek, 
właśnie w tym celu nstawlonych. 

Ładny synalek. Syn pewnego krawca $. E. po- 
chodzącega z Królestwa Polskiego, Herach S. liczący 
lat 18, uciekł onegdaj z domn, zabrawszy ojen 500 
koron gotówki I dotąd nie wrócił, 

Flglarna młódźż. Na ulicy Tubomirskiego bawiła 
mię wczoraj gromadka aliczników, Niedaleko nich ata- 
nął włuścianin z Mogiły Jan Jelito i zostawił wóz, 
przywiązał doń wyprzągniętego konia, n sam poszedł 
na zakupno. Ulleznicy, widząc konia həz opleki, za- 
przęgli zwierzę napowrót do wózka i wozili się przez 
jakiś czaa po przyległych ulicach, Kledy im się wre- 
szcie zabawa saprzykrzyła, jeden z nich przyprowadził 
konia na policyę, twierdząc, że spotkal na ulicy zabłą- 
kana zwierzę, Policya umieściła konia w zakładzie Ta- 
lards, a tymcz: sem biedny wieśniak rozbijał się za 
koniem po całem mleście, Doplero koło półaocy przy- 
szedł na palicyg I awiadomił ją o wypadkn, poczem 
odebrał awoją właaność. 

Czysta polakia nazwiaka. Wezoraj przyjechali 
do Krakowa dwaj niemieccy turyści ze Strassbarga. 
Wstąpili do cukierni Maurlzia w Rynku głównym, po- 
tam, żądni zobaczenia miasta, pruwadząć rowery, na 


których przyjechali, szli sobia wolno wzdłuż ulicy Mi- 
kołajskiej, przeszli na ulieg Kopernika i tam wstąpiłi 
do azynku Sperlinga, nby zostawić rowery i odpocząć. 
Brudna knajpa nie bardzo im się uśmiechała, poszli 
więc dalej na miasto, zwiedzili kilka gmachów, aż 
wreszcie zapędzili się z powrotem, aby odebrać rowe- 
ry. Ba, ale w tem sęk. Nie tylko, że zapomnieli, jak 
się nazywa nlica, ale nie zapamiętali nawet nazwiska 
Bszynkarza, n którego zostawili rowery. Udali się więc 
na policyg, z prośbą, aby im odebrano „maszyny“. 
Jakże ich było szukać, kiedy przecle Kraków jeat 
wcale duży i szynków w nim jeat pełno. 


— Pamiętacie, panowie, nazwisko tego szynka- 
rza? — zapytał ich komisarz policyjny, mający in- 
spekcyę. 

— Nie, ale to jest takie czysto polskie na+wi- 
ska! — odparł jeden. 

— Jakie więc? 


— Ale czysto polskie, 
go sobie przypomnieć. 

Ostatecznie wysłano z nlmi ajenta policynego, któ- 
ry po długleh staraniach zdołał wreszcie odnaleźć 
miejsce, gdzie były rowery. Okazało się, że to „czy- 
sto polskie” nazwisko brzmiało: „Sperling. Śliczna 
polszezyzna ! 

„Gawałt* ze spodniami. Wczoraj przyszedł pod 
telegrat jakiś starszy już żyd, który za awadą iście 
oratoraką zaczął odrazu wygłaszać przemowę do jedne- 
go z komisarzy. 

— Panowie musicie rozteligrafować na cały świat— 
mówił — coby tema złodziejowi złapać... 

— Jakiemu złodziojowi? — apytano go. 

— Jakiemu!? Jak nn mi akrad? dwie pary apo- 
duj, to un przecie jest fxjn złodziej! Ja moje apodnie 
moazę mieć! Od tego Jeat pollcya i telegraf. Niech 
panowie na calym śwlecie teligrafują, coby jemn zła- 
pag... 

— Jakież ta były te apodnie? 

— Na, jakie były, to były, ale uni dla mnia byli 
drogi. Uni mnie 4 reńakia kosztowall... Niech panowie 
szakają złodzieja... 

Z trudem dopiero udało się żydziskowi wytłóma- 
czyć, że telegrafawanie za złodziejem, który skradł 
dwie pary atarych apadni, nie ma celu, bo nie npłacl- 
łaby się skórka za wyprawę. 

Plekarskie kominy. Wlela piekarzy w Podgórza 
miało dotychczaa kominy tak miakie, że dym razem 
z sadzami przy najlżejszym wietrze wpadał do okien 
sąsiednich kamienic, których mieszkańcy byli zmuszeni 
szczelnie okna zamykać, gdy się w piecach piekar- 
akich paliło. Aby tym nieprzyjemnościom zapobiedz 
magistrat podgórski wydał rozporządzenie, nakazujące 
piekarzom podwyżazyć kominy plekaraląa do tej wyasa- 
kości, aby dym mógł płynąć apokojnie ponad dachy 
ząajednich domów, oraz zaopatrzyć je gęstemi slatka- 
imi, dla powstrzymania ulatojących z dymem sadzy. 

Z Wieliczki piszą: Straż ogniowa ochotnicza urzą- 
dza w niedzielę dnia 14-gó bm. zabawę w parka Mi- 
ckiewicza. Początek o godz. 3 po południu 


Repertuar teatru miejskiego w Krakawla. 
Niedziela: „Opowieści Hoffinana*, 
Poniedziałek. „Wesoła wdówka“. 
Wtorek: „Stara baśń*. 

Sroda: „Wesoła wdówka”. 

Czwartek: „Stara baśń". 


z pewnością, a nie mogę 


na nowo, po kolei oddechając przy okienku. 
W tem Thompson radośnie zawołał : 

— Jnż wiem! Mam to coś, co komendanta u- 
spokoi. I wydobywszy bańkę z kwasem karbolo- 
wym, obficie nim polał pakę xe strzelbami, ser 
| wszystko dokoła. 

Usiedlińmy uspokojeni, ale nie na długo. Obie 
perfumy pomieszały się w taki sposób, że znów 
musieliśmy Ea drzwi uciekać. Thompson był snie- 
chęcony. 

— Nie mu nie poradzimy — westchnął — 
wszystkie nasze pomysły ne swą korzyść obraca, 
Jeszezem nie spotkał kogoś, coby tak uporczywie 
przy swojem obstawał i tak zapalczywie dokony- 
wał swego dzieła. A jednak dażo ich na tej linii 
widziałem, mogę pana zapewnić. 

"Tymczasem emareliśmy okropnie | raz jeszcze 
próbowaliśmy szczęścia w wagonie. Było tam je- 
dnak nie do wytrzymania, tak, że formalny taniec 
czy gonitwę musieliśmy urządzić, między wnę- 
trzem wagonu a platformą, naprzemiany tając 
i marznąc na kość. 

Na jednej ze atacyi, na której pociąg się za 
trzymał, Thompson znikł i po chwili wrócił z mo- 
cno wypchanym workiem. 

— No, jeźli mu teraz nie dogodzę — zawo- 
łal — to joż umywam ręce od wszystkiego i niach 
się dzieje wola nieba. 

Wydobył z worka mnóstwo pierza, suszonych 
jabłek, liści tytoniowych, starych butów, siarkę 
asafetydę. Ułożył z tego stos na kawale blachy 
i podpalił. Sądzę, że nawet trup by nie wytrzy- 
mał tego co nastąpiło. To, cośmy poprzednio cenl! 
byłe poprostu poezyą w porównaniu e tem, cze- 
gośmy teraz doznali. 

Zapachy się zmieszały 1 doszły do takiej siły, 
że żadna żywe stworzenie znieść tego nie mogło, 


Stefan POTĘDSKI Andrzej Schutz 
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pierwotny zaś odor nad wszystkimi górował, jak- 
gdyby przez to całopalenie nowej nabrał mocy. 
Sądzę, że jeśli były w wagonie jakiekolwiek owa- 
dy, to musiały się wówczas z pawnością przenieść 
do wieczności. 

Cóż to była za orgia perfum | Spostrzeżeń tych 
jednak wówczas nie robiłem, nie było na ta 
czasu. Jednym skokiem byłem na platformie. 
Thompson to samo chciał uczynić, ale w pół dro- 
gi oddechu mu zbrakło i runął na podłogę, a za- 
nim go zdołałem za kołnierz wyciągnąć, omal 
i mnie ten sam los nie spotkał. Wiatr i śnieg 
wróciły nas jednak do przytomności, a Thomp- 
son zrozpaczony rzekł: 

— Niema co, panie. Widać, że gubernator 
am chce podróżować, musimy więc mu ustąpić 
1 tutaj pozostać. 

Po chwili zaś dodał: 

— Ale wie pan, jesteśmy zupełnie otrnci. 
Ostatnia to nasza podróż, ja to panu mówię. Ty- 
fuan nia unikniemy, już czuję, jak się zbliża. Tak, 
tak, panie, juź na nas rawołano | 

Na następnej stacyi zabrano nas z platformy 
skostniałych, prawie na śmierć zamaraniętych. Ja 
dostałem gwałtownej gorączki i kilka tygodni 
przeleżałem między życiem a śmiercią. Gdy prey- 
tomność mi wróciła, dowiedziałem się, że przy- 
czyną mej choroby była Bajniewinniejsza paka ze 
Btrzelbami i równie niewinny kawałek sera. Ale 
wiadomość ta była zbyt spóźnioną, aby mnie ura- 
tować. Wyobraźnia dokonała awego dzieła i zdro- 
wie moje było bezpowrotnie zniszczone. Ant Ber- 
mudy, ani żaden inny kraj, choćby z najpiękniej- 
Szym klimatem w Świecie, juź mi nie pomoże. Jg- 
dlę teraz z powrotem, aby umrzeć w domu. 


— >- an 


dawniej 


Telegramy „Nowin“, 


Ugada austro-węgierska. 

Budapeszt. Węg. Biuro koreap. donosi z Wie- 
dnia: O godz. 10 przed poładniem rozpoczęły się 
dalsze pertraktacye ugodowe. Na dzień dzisiejszy 
zjechali referenci dla kwestyi kolejowej. O godz. 
wpół do 2 czło kowie konferancyi byli na śniada- 
niu u ministra Derschatty. Wedle dotychczasowych 
dyspozycyj ministrowie węgieracy wraz z referen- 
tami dziś wieczorem powrócą do Budepeszto. — 
W przyszłym tygodnia baron Beck udać się ma 
da Budapesztu, aby tam dalej brać udział w ro- 
kowaniach ugodowych. 

Podróż ministra Aehrenthala. 

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych Aehren- 
thal przybędzie w towarzystwie posła barona Àger- 
na jutro wieczorem do Dasio. W Medyolanie prey- 
łączy się do ministra ambasador anstro-węgierski 
Litzow. W poniedziałek po południu po obiedzie 
u Tittoniego, min. Aehrenthal z Tittonim i Liitzo- 
wem udadzą się do Turynu, a stamtąd 16-go bm. 
automobilem do Racconigi, gdzie nastąpi przyjęcia 
u króla i śniadanie. Tego dnia popołudnin baron 
Aehrenthal odjedzie wprost do Tschlu. 

Wypadek w górach. 

Grenoble. Dwaj Włosi, nazwiskiem Moraschini 
i Bertrani, spadii we czwartek w górach z pola 
śniegowego w przepaść głębokości 480 m. i na 
miejscu zginęli. 

Przeciw naradowamu świętu. 

Paryż. Ogólny związek robotniczy urządza ju- 
tro we wielu miastach protestujące zgromadzenia 
przeciw świętu narodowamu. W Tulonie projek- 
tują robotnicy portowi na jutro demonatracyę 
przeciw uroczystościom narodowym. 


Zblakłe widmo wojny. 

Oysterbay. Japoński ambasador Aoki i admirał 
Jamamoto odwiedzili prezydenta Roosevelta 1 od- 
byli z nim dłuższą konferencyę, która dała bardzo 
zadowalniający rezultat, mianowicie wyjaśniła, że 
między rządami obu państw zachodzą najprzyja- 
źniejsze stosunki. 

Szplag japoński 

Nowy lork. Jak z Sandjego w Kalifornii do- 
noszą, we forcie Rosekrans uwięziono jeszcze dru- 
glego Japończyka, zatrudnionego tam, jaka ałużą- 
cego. Znaleziono u nlego rysunki i dzieło 
techniczno-naukowe. Komendant fortu major 
Gatchell wzbrania się dać jakiegokolwiek wyja- 
śnienia w tej sprawie. 


Rozmaitości. 
Tajemnica przydrożnego rowu. 


(Do illustracyi tytułowej). 

Pisma francuskie doniosły przed kilku dniami 
o strasznem odkrycin młodego chłopca, który prey- 
padkowa wpadł na ślad zbrodni. — Jedenastoletni 
Achilles Bouchaert w pogranicznej wsi francuskiej 
Roubaix, wyszedłszy z domu do szkoły, potknął 
się na drodze o kamień tak, że mu książki wy- 
padły z ręki t wpadły do przydrożnego rowu. 
Chłopczyna schylił się, chcąc książki podnieść, 
gdy w tem wzrok jego padł na leżące w rowie 
jakieś zawiniątko, osłonięte papierem. Podniósł je 
1 skamieniały z przerażenia spostrzegł, że w za- 
winiątku tem znajduje się główka sześcioletniej 
może dziewczyny, straszliwie odcięta od kadłuba. 
Nie wiedząc sam, co zrobić, chłopczyna stał, trey- 
mając w ręku znałezioną główkę. Powoli nadeszły 
inne dzieci i również zdumione stanęły, kiedy na- 
raz zjawił się jakiś starszy mężczyzna, tak dziko 
wyglądający, że dzieciak rzucił znalezioną głowę 
na ziemię t wraz z innemi uciekł. Skorzystał z tego 
nieznajomy, zabrał główkę, papier i skrwawione 
szmaty, w które głowa biednego dziewczątka była 
owinięta i szybko się oddalił. 

Dotychczas nie zdołano wyjaśnić tej tajemni- 
czej hlstoryi. 

Rycina, zamieszczona na pierwszej stronie na- 
szego pisma, przedstawia chwilę, jak dzieciaki zdn- 
mione patrzą na główkę, znalezioną przez jedno 
z nich. W górnej części ryciny widać chwilę, kie- 
dy tajemniczy nieznajomy ucieka z główką zamor- 
dowanego dziewczęcia. 

Nawa pani Humbert. W Londynia wielką sanaa- 
cya wywołało odkrycie olbrzymiego oszustwa, przypo- 
minającego słynne matactwa Teresy Humbert. Tajemni- 
czema zyndykatowi, na czele którego stała pewna da- 
ma, znana pod nazwą „królowej Madapnekara", a któ- 
ra w rzeczywistości jeat córką biskupa z Nowej Ze- 
landyl, udało się wyłudzić z kieszeni łatwowlernych 
Imdzi setki tysięcy koron. Dama ta, nazwiskiem Horn, 
opowiadała ofiarom swoim, że jest właścicielką olbrzy- 
mich przestrzeni na wyapia Madagaskar. 1 znalazło 
się mnóstwo naiwnych ludzi, którzy opowladaniom tym 
uwierzyli i oddal do dyspozycyi „królowej“ pugilare- 
ny awoje. Nowa panl Humbert miała zamiar utworzyć 
towarzystwa akcyjna z kapitałem 100 milionów kor. 
dla ekaploatacy! wyspy Madagaskar. Niedowierzającym 


pokazywano plany olbrzymich posiadłości i pleniądze 
płynęły, jak woda. Gdy jednak przez dłnżazy czna pani 
Horn prócz planów nie potrafiła przedatawić jakich- 
kolwiek dowodów latnienia owych olbrzymich posiadło- 
ści, kllkn oszukanych zwróciła się do francuskiego mi- 
niatra kolonii z prośbą o polnformowanie ich co do 
koncesyj, udzielonych pani Horn. Minister kolonii od- 
powiedział, że konceayj żadnych na Madagaskarze ni- 
komu nie udzielano. Wówczas osznkanym spadły łuski 
z oczów i do aprawy wmięszały mię władza sądowe. 
Pani Horn twierdzi, że mlniater francoski rozmyślnie 
zataja szczegóły udzielonej jej konceayl, do sprawy bo- 
wiem wmięszanych jest wieln wysokich dygnitarzy i 
zapowiada, że ndowodni ałnszność twierdzeń awoich 

Katedrę dzlennikaratwa utworzono w uniwersy- 
tacie w Darmsztacie. 

Osobna kurya żydowska. B. poseł Winawer — 
jak donoszą z Peteraburga — czyni tam starania o 
wyjednanie u Stołypina ntwurzenia osobnej narodowej 
kuryi żydowskiej, któraby osobno wybierała swolch 
posłów, Winawer przypnazcza, że w razie otrzymania 
tej koncesyi, żydzi w Dumie liczyliby 15 posłów. 

Spensyonawanie Dreyfusa. Afred Dreyfan, który 
obecnie ma rangę majora, pedal się a apenayonowania 
z powodu złego stanu zdrowia. 

Z teki zaspanego filozofa a kobiecie. — 
Piękna i wierna żona jest równie rzadkością, jak zu- 
pełnie poprawne tłumaczenie niworu poetyckiego, al- 
bowiem tłomaczenie jeat zwykle nieładue, jeżeli jest 
wierne — gdy zań jest ładne jost niewierne. 

Miły laś. 

Maly Jań zajęty jest pilnie lektnrą Liatorył biblij- 
nej. Nagle zwraca się do mamy z zapytaniem : 

— Mamualu! Tutaj napłeano: Rebeka urodziła Izan- 
kowi syna? Co to znaczy urodziła? 

Matka chwilkę się namyśla, poczem objaśnia, ża 
urodziła znaczy tyle, co obdarzyła, a mały Jaś dalej 
gorliwie sią nczy. 

Przyszły święta Bożego Narodzenia. Na gwiazdką 
dostał Jaś za swą pilność dużo ładnych rzeczy. Po 
świętach nauczycielka zadała w szkola wypracowanie, 
aby każdy w formie lista do przyjaciela napisał, ja- 
kie doatał na święta podarunki. 

Oto jak mały Jań wywiązał sią za sawego zadania: 
„Od papy dostałem ładną kaiążkę z obrazkami, ma- 
musia darowała ml nowe ubranie, a kochana babunia 
urodziła mi ślicznego kocyka*. 


Jaka hędzie pogoda w niedzielę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia: Pochmarno, opady, żywe wia- 
try, chłodno. 


NADESŁANE. 


Kto chce palić prawdziwie hygieniczna, zna- 
komite tutki, niech żąda zawsze | wszędzie 


tutek „Kosmos“ 


z fabryki St. Wołoszyńskiego 
w Krakowie, Krupnicza 21. 
Do nabycla w handlach i trafikach. 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. I. piętro. 
(Dom Węgo Wład. Fischera), Linia A — R 


Dr. WILHELM ZATHEW 


po kilkuletnich stndyach w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie i Paryżn ordynuje w cho- 
robach wewnętrznych i nerwowych w Krynicy 


Wilia Ułana. 


„AURORA* 


Towarzystwo Wzaj. pomocy posagowej i 
we Lwowie, Podwale 7. 


wypłaca swoim członkom posagi, stosownie 
do trzech oddziałów 


od K. 200—5000. 


Po 15-stu miesiącach istnienia wypłacilo | 
Towarzystwo przeszło 80 posagów. 

Statnta za dołączeniem 10-hal. marki na- 
tychmiast wysyłamy. Zastępcy i agenci po- 
szukiwani Nauczycjelstwo i pocztmistrze ma- 
ją pierwszeństwo. 


ZARZĄD. 


jako specyalność firmy, monogramy 
haftowane gotowe, białe i kolorowe, 
jakoteż wzory do tychże. 


116-V 


HANDEL 1 RESTAURACYA 
$T. MWIĘTUSA 
Ssaków, ul. Szpitalna 19. 
poleca objady z 4 dań 
po Koron 1.40 
Dnla 13-ga lipca (907 raku. 


^t z makaronam 
pa kalafiorowa 


ka mięsa z świkłą. 
st ze szpinakiem. 

(owa naturalna e makaronem 
et wieprzowy. 

ażona z sałatą. 


" malinowy. 
uel atwarty do gadz. 2 w nacy. 
Gabinety do dyspozycyi. 
"AOBNE OGŁOSZENIA 
ga 4 halsrzy ad wyrazu 
Minimum KO halerzy. 


Poszukiwane. 
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lmn ago. 
Mia na w średnim wieku, 
JA Liusior, z rodziny 
aiey domów, z tytułem hra- 
im, inteligentny, wyksstałcony, 
u4cy się obecnie pracą prze- 
sjsłuwą, a hraku znajomości, życny 
ahin zapoznać się x panną lub wdo- 
Mi ezduietną w celu matrymonial- 
© bos względu na narodowość, 
f msagiam odpowiednim. — Rzeca 
©. vanua saryo. — Listy anoni- 
pozostaną bex odpowiedzi — 
zenia x grzeczności przyjmuje 
luaklego ul Sepl- 
798 
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> sklepowej rutynowanej po- 
Passy ARCH handlu mąki 
ch towarów spożywczych. Pła- 
dług zdolności i porozumienia 
Oferty z załączeniem odpisów 
ectw żądane. Zygmunt Pop- 


per w Bochni, 148 
je æ zaraz do sklepu ma- 
POŃCZEŃWA irgo arewa. 
fa «| lat 14 do 15, umi czytać, 
[ew | dobrze rachować jdqórze, 
Lwowska 27. 140 
znajdzie zaraz 1- 


Praktykant oaza rem: 


« lesoracyjnegu Karola Orlaokle- 
Krakowie, ul. Garbarska 19, 


a 
Pa 


y, 
c" zumjejscowy z m 
Praktykant zośisesą zi 
*-ayuluą, dobrej kunduity anaj- 
umieszczenie w handlu papiern 
Kurklewicza, Kraków, Mały 
k. 781 


potrzebny zarmz. — Wia- 
domość W, Saityalk, Krza- 
16 


a, 


Da wynajęcia. 
w Żywcu, składający zię 


i 
Sklęg z 4 ubikacyj, położony przy 
S mym trakcie, w rynku w miej- 
nizo korzystnem pad wegig- 
andlowym zaraz da wynającia, 
żych wimlomości udziela p. Jò- 
ka w Żywca. 719 
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Najlepsze hygieniczna 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnch 
polecają 584 


Spółka 


w, Liala A—B, 


Heim 


Ryrak 37, 


Perno darmo, — Wysyiki dyskretną. || 


wł rówsieł korzystyami wa- 
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tudzież 
paryskie 


tę 

szej optye 

4x] tprawności. Cennik 840 O 
zwdarmo opłacony, 


Biał & Freund 


ZAKŁAD 
artyst -kamianiarski 
1 budowlany 


lózefa Kuleszy 


naprasciw cmentarze w 

w Krakowie posiada 

wialki wybór gotowych 

pomników 5 piaskowca. 
ti 


Za nadesłaniem przekazem 


Katolicka Dra Wł. M 
w Krakowie, ul. 
Hotel 


wysyła odwrotną poceta 


Najmniejsza Ksiażoczką do 
modlitwy 


7/5 centym. p. t: 


Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Taw. Jez. 


Prześliczny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w akórkę, wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnistwo, jedynie w swoim ro- 
dzajn, przeznaczone dla inteli- 
gency'. Taż sama książ. jest ta- 
kże w opraw. ebytkow. od K 5'50 
aż do K11'50. Porto 40 hal. 
Tamłe wyszedł Najtańazy Przewednik 
pa Krakawie, Cena 20 hal. asb 


Najnowszy katalog nakłado 
przesyła zię każdemu bezpłatnie i 
franca 


L. 5644 


KONKURS 


W myśl uchwały Rady miej- 
skiej z dnia 20 czerwca 1907 
rozpłauje Magistrat m. Podgórza 
konkus na posadę inspektora 
przy policyi miejskiej w Pod- 
górzu. 

Do podań należy doiączyć : 
1) metrykę urodzenia, 

2) świadectwo moralności, 

3) świadectwo lekarskie, 

4) dowód, czem się kandydat 
zajmował i zajmuje, 

5) świadectwo z odbytych nauk, 

6) dowody uzdolnienia, wyma- 
gane rozporządzeniami Wy- 

działu krajowego z dnia 29 

maja 1891 Nr, 67 i z dnia 

28 lutego 1893 Nr. 34 dz. 

u. kr, 

Wymagany jest wiek życia naj- 


więcej 35 lat. 
Do posady przywiązane są 


a| pobory roczne: 


a) płaca zasadnicza 1850 kor., 


.|b) 20%% dodatku do płacy za- 


sadniczej, 
©) 300 kor. na umundurowanie, 
d) prawo do emerytury i do 4 
płęclolaci po 10%, płacy za- 
aadniczej.| 

Na razie zostanie posada ob- 
sadzoną prowizorycznie, po roku 
zadawalniającej służby może 
być zamienioną na stałą. 

Kandydaci ze służbą wojsko- 
wą, szczególnie oficerską, będą 
mieć pierwszeństwo. 

Podania należy wnosić do Ma- 
gistratu do dnia 1 września 1907 
Podgórze 28 czerwea190 7. 
118 Barmietrz: 

Fr. Marytwski w. r. 


Naśladownictwa 
wzbronione! 


chnione 
Allein echter Balsam 
tug der żełutimąaj kgotheka 


w 
A. Thierry in Pregreda 
bai heht icr- Sooairsza, Ra 


uprzedaź takta we wazystkick aptekach. Egsemplarz z tysiącem podsiękow ań 
na żądanie darmo i opłatnie. 


SINGERA 


maszyny da szycia 
da różnych aalów, 
a zatem nietylko do uiy- 
tku przemyałowago, lecz 
także do wazelkich robót 
wchadzących w  rzkrea 
szycia domowego jedynie 
u maa nabyć można 


SINGER Go. Tow. 


Kraków, Szpitalna 40. 
FILIE: 


Sansk, Jagiel., obok Kółka roln. 
w, Krakowska 80. 


Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Chrzanów, Miekiewicza. 


Wieden XIII 


arer Eniga Azacapakike, 


kwaty 2 K 40 h. Księgarnia; 


Prawdziwym jest tylko 


Balsam Thierry ego 


a marką ochronną (Zakonnica) 19 małych faszeczak 
lub 6 dnżych kosrtuje kor. 6— 


Thierry’ 


na naztarsale rany, m palnia paaa się jaka jedyny 
drodek i kosztują 4 sł. 


Te dwa drodki domowe są najbardziej rorpowara 


Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bei 


Ake, 


CEMENT 


Gipa sztukaterski | murarski, 
Wapno hydrauliczne 
— ANTIMEROLION — 
RARBOLINEUM, 


Taktury amoława do pokrywania 
dachów, 


SMOŁOWIEC gazowy i drzewny, 
Farhy na dachy, 
FARBY do fasad © 


REIM i S-ka, Kraków, Rynek I. 


Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalna 
Kalasze rosyjskie. 


Każda dama 
znajdzie u mnie dobrze się o- 
płacający boczny zarobek za rę- 
ezne roboty. Pracę oddaje się do 
każdego mlejsca. Prospekty z 
gotowem! wzorami sa opłatą 30 

halerzy w markach. 
Regina Reck, 
Wisa XX. Briglttealkuda 30. 


i kauserwowania zębów. Przybory do 
58 


Stefana Tplickiego 


W KRAKOWIE, 


polecają po cenach najnmiarkowańszych : 


Przybory do gier sportowych ang. 


„LAWN TENNIS“, „Grognet”, Foot-Ball 


oraz Przyrządy gimnaatyozne ogrodowe — Huśtawki, Balony, Piłki 

Hamaki dla darsałych | dzieci. 
5 boławatwa. — Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydła toaletowe, Olejki, 

Pomady I wody tonletowe na włosy, Srodki do czyszczenia 


do perfum i inne artykuły toaletowe. 


Magazyn mebli i dywanów 


ulica Sławkowska, |. 10, (naprzeciw Grand Hotelu). 


FARBY 
OLEJNE DO UŻYCIA GOTOWE. 
Farby olejne do podłóg. 
Farby laklerowa szybka schnące 
LAKIERY BURSZTYNOWE 
oraz spirytusowe ilo podłęp, 
MASĘ WOSKOWA 
1 francuską da zapuszcza- 

nia podłóg. 


LAKIERY, KREMY i PASTY 
do odnawiania i odświeżania żół- 
tych, popielatych i czarnych bu- 
cików. 


37, Linia A-B, 


Przybory da ry- 


golenia, Rozpylacze 


Wielki wybór foteli i krzeseł składa- 
nych do ogrodów i na werandy. 
Skład dywanów i chodników 

„XKWŁLO* 

najnowszy wynalazek z materyału drze- 

wnego bardzo praktyczne da użytku. 


poleca na sezon 


W 


Ceny bardzo przystępne. — 


poleca 
farby lakierowa i pokostawa do zapuszczania podłóg firmy L. BARA- 
NOWSKIEGO, FRITZEGO | inne zagraniczne. — Krajową masę francy- 
ska do froterowania podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 
po bardze niskich cenach. 


| J. GOLDBERG, w Podgórzu 


pod „Czarnym psem, 


Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie. 


Story 


patyczkowa, żalnzye Geszczulkowa, 
Aij płócienne z samoswijaczem 
prawdmiwie amerykańskim najlepszej 
jakości [A bardso przystępnych ce- | 
nach, poleca fabryka rolet Í talu- 
zy] pod firmą 675 
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Kraków, Zwierzysiacka 8. 
Zamówiania na prowincyą uakute- 
cmia mą odwrotnie Cenniki na żą- 
danie gratla | franko. 


NICEJSKA OLIWA 


najprzedniejsza I-ma w małych fiaszeczkach i ua 
wagę `. funta 34 halerzy 


1 kg. koron 2:70. 


Baza SJAŻTWCZ Michała Nodzeńskiego. 


w, Floryańska 40. 


146 


1; kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2'40 
wyrób własny poleca 
ADAM PIASECKI 
Kraków, al, Długa 10. 
ul Flaryaśska 2, l Drez- 

dodnki. 880 


L LUSERA 
Plaster dla turystów 


j najlepszy inajskuteczniejszy środek przeciw odgniotam 
odclakom. 


757 


Proszę żądać Lusera plaster dla wusystkich za Kor. 1-20. 
i = W każdej aptece do nahyci 
w Krakówia ui, św Krzyża I. 10, 
poleca: 
się takte w komis. zynie Nowości* 
F. A. GRIGARA, 
: : 
„Akademia Handlowa w Krakowie 
ukolny 1907 1908 uozalów 


Skład główny: L. SCHWENK 
A 
Zakład kupna i sprzedaży Pomocnik handiow 
| mebie, garderobę, abrazy,, porcelany y 
Kraków, Rynek 47. 
uka czteroletnia) a ukończoną 1V, kl 


apteka, Wiedeń —Moladilag, 
Bronłaławy Nawakowej 
Ki Powyśeze przedmioty przyjmuje |młodszy lnb praktykant znajdsie umieszczenie w „Maga- 
Oferty tylko listowe; nienwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 
są wydziałową (e ile mają w głównych 


bi 
|I. de wyżazej azna: 
gimnezyajną, realną lub 


ego Maść centifoliowa 
kor. 360. 


1 znane w dwiecie od dawna. 


dreanja cię: 


111. 


hitech- Sauerbruma. jiv. owej (navka trzyletnia po 8 godzin 

i ygodniowo) uczu.ów 1 praktykantów blandowych a ukończoną co naj- 

mniej 4 klasą ludową po t letniej nauce szkolnej lub na podstawie 

egraminu wstępnego. — Wpisy od 6 da 14 września 1907. 

W październiku 1407 rozpoiczuą się wieczorne kurse bunllowe (bu- 

chaiterya, korasponiencya td.) dla dorosłych. 

Wpisy od 40 do BO września 1907. | r 
Bliższych wyjaśnień udziela, prospekta rogsyła i wcześniejsze zgło 

szenia prayjmuje dyrekcya wyżazej askoły handlowej w Krakowie. 
Sprawozdania za rok 1937 do nabycia u tercyans. 


30 


v 


Przy saknpnie zwatać na- 

leży na to, aby maszyna 

nabytą została w naacych 
składach. 

Nasza sklady poznać mo- 

ina po ukocznym znakn. 


GÓR 
Maszyn do szycia 


h i LI 
Skład maszyn do szyela I haftu, 
do robót krawieckich | uzewskich, maszyn 
pańczoaaniczych i de pisania 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje również uaprawę waszyn da £5) sia 
wuaćlkiou sgatamów. Uenniki franko i graja. 


(W 


JOZEF IWANICMA 
specyalinta i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 
ja R. Pawłowski z Krakowa sigdy w żadnych 
T (WANICKI* nie pozostawał i do zaniechania 
yi który Hozprawuie przy Armie twojej 
grodze egzeżucy sądowej pod rygorem na- 


Uwsga: Zaznaczam 
(stosunkach z Śrmą „| 
dodatku „I. Iwanicki“, 
csal, został smusxonym w 
łożenia grzywny. 


Redaktor edgewiedsialny | Ludwik Bacsapański. 


== Z powodu zupełnej atagnaoyi w Rosy 
WIELKI KRACH! pi ia aai ona 


nowego zapasu zogarków szwajcarskich skierowano na Anstrygi nadesłano de 
| jenerałnego zastępstwa i giównego magasynu fabryk genewskich pod firmą; 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


dyplomowany segarmistre. 159 

Olbrzymi transport słynnych segurków we wszystkich gatunkach, oraz ba- 

gaty wybór biłutaryi, eleganckiego wyrobu se złota 1d-kar. do natychmia- 

stowege wysprzedania. Sprzedaję zapas tan po ranach niesłychanie niskich, 

bo 50 pre, niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto umagę P, T. Publi- 

| oenodci, by weshciała korzystać = tej raudkiej aposobności taniego sakupna 
póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo. 


P 39 6 


Założona w roku 1867 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
MY: 
F. & E. Zajączek i Lankosz 


POLECA 


Sukna, Sieraczki, na,modniejsze Kamgarny i Korty 


wyrobu własnego oraz oryginalne angrolskie. 


$ aaa W Krakowie, Rynek gł, 44, A-B. 
a we Lwawie, ul. Jagiellońska R, 
w J @ dis zprzedaśy burtownej | drobiazgowaj 
Koce, Derki, Fllce dywanowe, Fianala watąpiana, Wałnę 
do watowakia | wazelkia Podszawki. 
Szkodlł nikotyny usunt 


„SALWESOL:: 


pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy 

a nikotyną związek chemiczny nierozpuazczalny w wilgoci 4 tej 

to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się 
do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie. 

O dobroci | doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rog- 
powszechniona tutki cygaretowe ze „Nalvesolem*, oras uenanie, 
jakiem raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mara: 
WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czazn, jak używam Pańskiej 
waty „Salvenol“ w cygarniczkach szklanych, nie dosneję przykrych objawów, 
które mi dokuczały skutkiem palenia tytonin. Wobec tego upraszam o na 
deałanie mi za pobraniem pocztowem i t d. 

Lwów, 2. maja 1008. Z wysokiem poważaniem 

Prof. Dr. Antoni Mars. 
Oryginalny pakiecik Waty „Salvesol' wystarczy na 
200 do 400 papierosów lub cygar. 
1.000 tutek ze „Nalvesołem* kor. 280. 
Pakiecik waty „Salvenol* 30 lub 60 hal. 
10 cygarniczek szalanych 1 kor. 30 hal. 
Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów paplarawych 


„NORIN“ 
M. W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE. 


N—— A A 
I BAZAR KRAKOWSKI, ulloa Szewska |. 2. l 


NOWO OTWARTY 
| MAGAZYN OBUWIA 


przy ulley Szewskiej 1. 2. 
pod firmą 


BAZAR KRAKOWSKI 


F. ŁONZIASKIEGO 
poleca Szan. P. T. Publiczności 
wielki wybór obuwia amerykań- 
skiego oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dziecinnego odznaczającegu się 
trwałością, najnowszym fasonem t umiarkowanami 
cenami. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się w jaknajkrótszym 
czasie, podług nadesłanej miary lub starego bucika. 
Filia: Sukiennice (Hala) L. 12. 
Pracownia; ul. Wygoda L. 5. 
F. Łodzińaka. | 


BAZAR KRAKOWSKI. ulica Szewska |. 2. 


>ODOCOOCOCOGOOOBWOOCBOCOOOG 


Z | EĄSMUZS Pon "DISMOXVSX HWZWA 


BAZAR KRAKOWSKI, ulica Szewska |. 2 


| 699 


4 FRANZENSBAD 25% pensyonat csmi (Wi. 9 

ĝ Dr. Steinsharg aane enta 3 

loaoocaacaoooocacoocooo0oo0ooo0 
Brak W. Korneskiego i K. Wejnara w Krakowie. 


